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s o b ie  w y s ta w ić  te n  z a p a l ,  ja k i  n ie m i i u e r o -  

w a l ,

j*Ale, niestety! zwycięztwo to , gorzkie- 
mi stratami op łacili,—  co chwila oduoszono 
ranionych obywateli i żołnierzy z placu bitwy. 
Przecież śmierć ich, z nierównie większą zacię­
tością poinsczona była.—  Po wielu domach, 
przez gwardyą narodowa^ lub woysko linijo- 
we szturmem zdobytych, wszyscy c i, którzy 
tę zbrodniczą woynę rozpoczęli, bagnetem 
wyklutymi zostali. W ielu z nich, litości tyl­
ko zwycięzco w,winni ocalone swe życie. Gdy ich 
prowadzono przez miasto, ,dla oddania w rę­
ce sprawiedliwości, otnało wszyscy niepadli 
ofiarą rozjątrzenia ludu. Przez całą drogę, 
którędy by li prowadzeni, rozlegały okrzyki*. 
tPrecz z niemi!» Niechay więc to posłuży im 
za przekonanie, jakim duchem ożywiony jest 
dzisiay lud paryzki.»

*Wkrótce po osadzeniu przedmieścia Sgo 
"Antoniego, to jest około godziny 2gley z po­
łudnia, objeżdżał król wszystkie stanowiska, 
jak  już poprzednio donieśliśmy. Trudno so­
bie wystawić tego nniesienia jakiego wszę­
dzie doznawał. Na każdym punkcie bulęwa- 
rów , w którym prztijezdzrj przed frontem od­
działów gwardyi naro^gwey , lub .\voy~,ka li- 
nijuwego, naygłośnieysze rozlegały okrz’ ki 
ze wszystkich stron: »N.'cch żyjekro / [—  f a -  
dney anarchii! — Żadnych fuir/istów!— Ża- 
dney rzeczypospoliley znad niechcemy! —  
Gdy przybył na tamę placu Greve walczono 
jeszcze wr tey części miasta; i w obawie, aże­
by ogień karabinowy sypany z narożników 
przybocznych ulic nie dusiągnąt monarchy, 
żołnierze od woyska linijowego i od gwardyi 
narodowey, rzucali się wszędzie naprzód, a- 
żeby go sweini piersiami od niebezpieczeń­
stwa zasłonić.

>KiIkakrotnie spotykał król niesionych z 
placu bitwy rannych, i za każdym razem za­
trzymywał s ię , dla udzielenia im pociechy i 
zanotowania sobie ich nazwisk. T a k , win­
niśmy tu powtórzyć, że nigdy nie jesteśmy W 
stanie wysłowić tey pochwały, jaka należy 
inęztwu, nieustraszoney odwadze i przychylno­
ści do króla wszystkich gwardyj narodowych 
paryzkieh i okolicznych, równie jak woyska 
linijowego. Niepodobieństwem było, w tak 
krótkim czasie, od chwili ukończenia tey wal­
ki nplynionym, zebrać imiona tych wszystkich 
którzy się \v niey zasłużyli oyczyznie. —

Staraniem naszem ędzie, przedstawić ichjak 
naywcześniey, wdzięczności nart,Jowey.»
| lnnne dzienniki paryzkr* które w dniu 7 
czerwca wyszły, ograniczają się na-prostem 
opisywaniu czjiióvr, bez dodawania żadnych 
uwag ze swojey strony.— K uryer Francuzki) 
który dnia§,skonfiskowanym został, mówi tak: 
^Udzielamy czytelnikom naszym wyjątki z nie­
których pisin wieczornych o wypadkach dni 
uplynionych, jutro zaś umieścimy je  z 3Io- 
nilora, nie wdając się w zadni rozbiory, nie- 
wdając się w smutne uwagi, które nam ciężą 
na duszy. Położenie nasze zmieniło się. Dru­
karnie trzech dzienników, Trybuny, Gazety 
Codziennej] i  Kuryera Europeyskiego, zapie­
czętowane zostały. Wydawcom izeczonych 
pism zapowiedziano, że itn nadal wychodzić 
nie będzie woli.o.—  Zbroyny oddział przy­
był dziś do bięya dzienniki! National, dla 
uwięzienia P. Carrel wydawcy tegoż pisma , i 
skonfiskowania wydrukówanych numerów; 
dzienniki Journal duCommerce, K uryer fra n ­
cuzki i kilka innych, skonfiskowane zostały. 
Po konfiskacie takowey, która jeszcze nie jest 
praw nnocną, może jutro nastąpić, w skutku 
nadzwyczajnego prawa, zupełne ich za­
kazanie. W olność druku przestała bydź pod 
opieką prawa; ministerstwo chce jey dać u- 
czuć następności swego opłakanego zwyciez 
twa. Przewidywaliśmy zawsze, że peryód ta­
kowy będziemy musieli przeżyć. Chwila ta 
nadeszła. Rząd zechce bez wątpienia uwia­
domić nas wkrótce o tein, co zamierza uczy­
nić z wolnością druku.«

Takież same żale rozw odzi dziennik Ttmps 
z dnia Igo  czerwca, w następujących wyra­
zach: »Zdaje się, że rząd mniey a niżeli
kiedykolwiek, chce w kdzioć o wolności, i ma 
chęć chwycić się otwartey drogi wszelkiego 
wyjątku z pod prawa. Wczoray ziana kom- 
Uiissarze policyi, wykonywali w słowo w sło­
wo postanowienia Karola X  z d. 25 lipca 1830 
r,—  Zostajemy więc dzisiay, skutkiem owcze- 
sney rewolucyi, w daleko gorszeni położeniu, 
jak byliśmy pod cenzurą. *

Tenże sam dziennik mówi na innem 
mieyscu: *Zgroinadzenie deputowanych, ze­
brało się onegdy wieczór i wczoray rano u 
Pana Laffitte. Na j-owtó.aem obradowan u 
uchwalone zostało, ażeby kominissya składa­
jąca się z PP. QdilIon Barrot, Jollivet, La- 
fitte i Arago udała się do Tullieryów, —
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